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tam  już po napisaniu artykułu , gdy au tor spostrzegł, że mimo w ielu luźno 
związanych z tem atem  faktów , nie przekazał Czytelnikowi istoty rzeczy. Jeśli 
np. istniał związek między Wyższą Szkołą Techniczną w  G dańsku a rozwojem 
nauk medycznych na W arm ii i M azurach to w inien był o tym  napisać. Gdyby 
natom iast dopisek „Uwagi w stępne” m iał być zapowiedzią dalszych na ten 
tem at publikacji, to recenzja niniejsza w inna być przestrogą.

A ndrzej Skrobacki

Bp Jan  O b ł ą k , Działalność b iskupów  w arm ińskich w  zakresie sztuki 
w  połowie X V II  w ieku, Roczniki Teologiczno-Kancniczne, t. XI, 1964, zesz. 4, 
ss. 51—85.

A utcr dzieli rozpraw kę na dwie zasadnicze części: w  pierwszej omawia 
działalność M ikołaja Szyszkowskiego, poprzedzając ten  rozdział wstępem  
tyczącym układów  społeczno-politycznych, w yjaśniając tru d n ą  sytuację W arm ii 
w  okresie w ojen szwedzkich, a co zatem  idzie, niekorzystny m om ent dla 
działalności artystycznej biskupa-m ecenasa sztuki. O pierając się w  przew a­
żającej mierze na praw ie n ie publikow anych dokum entach z Archiwum  
Diecezjalnego w  O lsztynie oraz na m ateriałach archiw alnych znajdujących się 
w  Bibliotece Ossolińskich we W rocławiu: słow nikach biograficznych, opraco­
w aniach syntetycznych, przyczynkach drukow anych w  niem ieckich czaso­
pism ach historycznych, wychodzących na  obszarze P rus w  X IX  i X X  w. 
s ta ra  się przedstaw ić interesujące zagadnienia artystyczne w pierwszej połowie 
XVII w. na obszarze Wiarmii — kiedy to  na  tronie biskupim  zasiadało dwóch 
Polaków, a m ianowicie ze wszech m iar in teresujący  Mikołaj Szyszkowski 
oraz schorowany i pesym istycznie już do życia nastaw iony, W acław Leszczyński. 
W artość tej niew ielkiej publikacji liczącej 35 stronic jest bardzo isto tna dla 
badań nad dziejam i regionu ciągle zaniedbywanego w  rozwoju polskiej historii 
sztuki. U jaw nia ona bowiem kształtow anie się związków politycznych W armii 
tego czasu z innym i obszarami Polski oraz odzwierciedla w yniki tych kon­
tak tów  w sztuce.

W ojny szwedzkie i  związane z nimi spustoszenia na polu ku ltu ry  w yjaśnia 
pismo cytowane przez autora pt. D ejectus circa Ecclesiam Chathedralem  
et per to tum  Episcopatum  z la t 1624—1635, znajdujące się w  A rchiw um  Diecezji 
W arm ińskiej w  Olsztynie. Znam ienne zakończenie tego listu, skierow ane do 
biskupa elekta w  dniu 22 m arca 1633 — w arto  zacytować choć w  końcowym 
jego fragm encie za bpem O b ł ą k i e m . . .  „Jednym  słowem odbudowa dworów, 
zamków i  m iast po zniszczeniach wojennych w ym agać będze w ielkich w ydat­
ków ”.... Sm utna rzeczywistość tego tw ierdzenia n ie  wym aga kom entarza.

Biskup Szyszkowski, w ybrany równocześnie ze w stąpieniem  na tron 
W ładysława IV, nie liczył się z w ydatkam i na przyw rócenie zabytkom  daw nej 
świetności, fundow anie nowych dzieł sztuki, m ających podkreślić splendor 
dworu biskupiego.

W ybór na księcia biskupa W arm ii w łaśnie M ikołaja Szyszkowskiego — 
herbu  Ostoja, urodzonego w  1590 r., b ra tanka M arcina Szyszkowskiego, biskupa 
łuckiego, płockiego, a potem  krakow skiego, również w ybitnego m ecenasa 
sztuki — nastąp ił nie tylko z powodu rodzinnej przyjaźni z polskim  dworem 
królewskim , ale również, a może przede wszystkim , spowodowany zastał 
faktem  że sta rann ie  wychowany, św iatły, znawca sztuki — M ikołaj, posiadał 
dużą fortunę. Spodziewano się, że nie będzie jej szczędził jeśli chodzi 
o m ecenat artystyczny splądrow anej przez Szwedów Warmii. Pod tym  wzglę­
dem nie pomylono się.
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Po objęciu rządów  na W armii Szyszkowski energicznie zabrał się do 
odbudowy rezydencji biskupów  w arm ińskich, a zwłaszcza do należytego 
wyposażenia w nętrza głównej siedziby biskupiej w  L idzbarku W arm ińskim .

Inventarium  Ecclesiae Cathedralis W arrriensis de anno 1678—1679 (Archi­
w um  Diecezji W arm ińskiej), wylicza niektóre dzieła sztuki zdobiące w nętrze 
zam ku lidzbarskiego. Podobno były tam  naw et p race  artystów  flam andzkich. 
Ponadto Szyszkowski odrestaurow ał zam ki w Reszlu i Jezioranach. Kościoły 
zaopatrzył w  param enty , naczynia liturgiczne: kielichy, puszki, m onstrancje 
oraz krzyże. Były to  przedm ioty o dużej w artości artystycznej: przebyw ający 
bowiem na dworze Zygm unta III  Wazy, biskup w arm iński pełnił ongiś wysoką 
funkcję w  kancelarii królew skiej i był św iadkiem  artystycznych konferencji 
króla. Również katedra  w e F rom borku wiele zawdzięcza Szyszkowskiemu, 
gdyż przyw rócił jej świetność. A utor tw ierdzi, że część naczyń kościelnych 
pochodziła z pracow ni złotniczych znajdujących się w  Polsce. Bp O b ł ą  к 
często używa określenia „W arm ia” i „Polska” jako dwie różne krainy , mimo 
że od 1466 do 1772 roku W arm ia bezpośrednio podlegała królow i polskiemu. 
Adam  Bochnak w obszernym artyku le  zamieszczonym w  „S tudiach Pom or­
skich” t. II pt. Eksport m iast pruskich  w  głąb Polski w  zakresie rzemiosła  
artystycznego  1 om awia kon tak ty  G dańska i T orunia oraz innych m iast pół­
nocnych z K rakow em  w  w ieku XV—XVII. K ontakty  te  m iały m iejsce w łaśnie 
za pośrednictw em  dworu królewskiego, a przykłady sprow adzania wyrobów  
z obszaru daw nych P ru s do K rakow a były częste. Szyszkowski mógł w ięc 
rów nież pam iętać w ysoką ocenę Zygm unta III  W azy złotniczej i ludw isarskiej 
sztuki P rus i n iew ątpliw ie korzystał z doświadczeń króla. Nie można bowiem 
rozpatryw ać sztuki W arm ii w  oderw aniu od sąsiadujących z n ią P ru s K rólew ­
skich i Książęcych. A utor wspomina również o zaopatryw aniu się przez 
Szyszkowskiego w  dzieła sztuki za pośrednictw em  takich  m iast, jak  Gdańsk 
i Elbląg. W ym ieniając ołtarze drew niane oraz m alarstw o bp O b ł ą к  u jaw nia 
ścisłe kontakty  artystyczne W arm ii z polskim Elblągiem  i Gdańskiem  na 
przykładzie znakom itego m alarza B artłom ieja S trob la  oraz m ało znanego 
m alarza elbląskiego W ita H einricha. Działalność S trobla we From borku w y­
czerpująco opracow ał E. Iw an o y k o 2. W ydaje się jednak, że znajdujące się 
w  M uzeum M azurskim  w  Olsztynie p o r tre ty 3 i przedstaw ienie relig ijne pocho­
dzące z obszaru W arm ii wzbogacą w  przyszłości inw entarz  dzieł tego artysty .

O pierając się przede w szystkim  na opracow aniu S trun g eg o 4, biskup O b ł ą к  
omawia działalność W ita H einricha, m imo że S trunge określa go jedynie 
nazw iskiem  „H einrich” 5 natom iast im ię „W it” wym ienione jest w  T h i e m e  
B e c k e r z e  za opracow aniem  D ie tr ich a6, którego, w  odniesieniu do działal­
ności W ita H einricha A utor artyku łu  nie w ym ienia. Znam ienny jest fak t. że 
artyści działający na obszarze daw nych P rus i W arm ii zdobywali w ykształcenie 
niejednokrotn ie naprzód w  N iderlandach, a później w  Holandii, przenosząc 
pew ne tradycje  tam tej sztuki na  nasze obszary. Do takich artystów  należał 
w ym ieniony przez bpa O b ł ą k a  Jacobus Kolberg. Toteż n ie w ydaje się

1 Adam B o c h n a k ,  Eksport z m iast pruskich w  grłąb Polski w  zakresie  
rzemiosła artystycznego , S tudia Pom orskie, t. II, ss. 7—112.

2 Eugeniusz I w a n o y k o ,  Bartłom iej Strobel, Poznań 1957 (autor artykułt/ 
cy tu je tę  pozycję).

3 K am ila W r ó b l e w s k a ,  D aw ny portret w  zbiorach M uzeum  M azur- 
skiego, Olsztyn, 1965, n r  kat. 24 il. 4.

4 J. S t r u n g e ,  Maler und B ildhauer des B isthum s Ermland, Neue P reus- 
sische Prov inzia lb lätter V II (1832) ss. 412.

3 Ibidem , ss. 411—412.
6 D i e t r i c h ,  Der Dom zu Frauenburg, Z eitschrift fü r die Geschichte und 

A ltertum skunde E rm lands, Bd. X VIII, B raunsberg  1913, ss. 622-3; 625.
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słuszne podsum owanie Autora na stronie 84, że: „wpływy holenderskie p rze­
dostaw ały się na W armię raczej z Polski, a nie bezpośrednio, jakby się należało 
spodziewać, z Gdańska, k tó ry  był praw dziw ą bram ą w jazdową do Polski dla 
prądów  artystycznych zachodu i północy”.

O pierając się na działalności artystów  miejscowych, biskup podległy stolicy 
apostolskiej sta ra ł się również uw ypuklić tę  okoliczność poprzez uwzględnienie 
w sztuce baroku włoskiego. Toteż w fundacji Stoczka wyposażył jego ołtarz 
główny w  zachow aną do dziś kopię obrazu św. Łukasza, znajdującą się 
w  Bazylice M aria Maggiore w  Rzymie przedstaw iającą M adonnę z Dzieciąt­
kiem. Pośw ięcając nieco m iejsca m alarstw u elbląskiem u — w ym ieniając obok 
Wita H einricha również m alarza W aw rzyńca Notera oraz .znakomitego rysow­
nika Adama Wolskiego, A utor w odniesieniu do .tego ostatniego podaje jako 
bibliografię opracow anie U l b r i c h a 7, podczas gdy w łaśnie Adam Wolski 
pos ada już obszerną m onografię zamieszczoną w  pierwszym  tomie Studiów  
Pomorskich  ®.

W przeciw ieństw ie do Szyszkowskiego, Leszczyński, będący biskupem  
W armii w  latach 1644—1658 nie w ykazał wiele zainteresow ań m ecenatem  
artystycznym . Niemniej jego działalność, choć nikła, pozostawiła pewne ślady, 
k tóre A utor artyku łu  sta ra ł się uwypuklić.

W zakończeniu tego tak  interesującego opracowania — w głównej mierze 
podkreślającego artystyczną działalność M ikołaja Szyszkowskiego, A utor 
próbuje usystem atyzow ać prądy i wpływy, jakie m iały miejsce na  W arm ii 
do XVII w. W ydaje m i się, że na tego rodzaju syntezę jeszcze za wcześnie. 
T rudno bowiem mówić np.: że sztuka średniowieczna na W arm ii tkw iła  jedynie 
w  orbicie wpływów krzyżackich, podczas gdy w ystarczy przejrzeć księgi 
rachunkow e zak o n u 9, aby przekonać się, że działali tu ta j rów nież i artyści 
z Czech, a Gdańsk, Toruń i Elbląg już bardzo wcześnie poszczycić się mogły 
w łasnym i pracow niam i snycerskim i i m alarskim i. Również Śląsk oddziaływał 
na sztukę W arm ii10. W wieku XVI natom iast sztuka renesansow a była tu ta j 
odzwierciedleniem w pływ ów  gdańskich, w których odbiły się artystyczne 
i handlow e kontakty  G dańska z N iderlandam i. P rzykład: nagrobek A ndrzeja 
Batorego i jego b ra ta  B altazara w  kościele św. A ndrzeja w B arczew ie11. 
W XVII w ieku k u lt sztuki niderlandzkiej, a później holenderskiej był w  dal­
szym ciągu w ie lk i12. W reszcie kontakty  biskupów  w arm ińskich z książęcym 
dworem w  Królew cu i przesyłanie z Królewca artystów  na  dwór biskupów 
w arm ińskich w  XVI w. były rów nież dosyć częste. F ak ty  te podaje zresztą 
Ehrenberg l3.

Reasum ując, a rtyku ł biskupa O b ł ą k a  jes t cennym i potrzebnym  m ateria­
łem przyczynkowym, k tóry  z całą pewnością będzie pomocą w  opracow aniu

7 A. U l b r i c h ,  K unstgeschichte O stpreussens von der Ordenszeit bis zur 
G egenwart, Königsberg 1932, ss. 28.

6 Teresa S u l e r z y s k a ,  A dam  W olski — rysow nik, S tudia Pomorskie, t. I. 
K raków  1957, ss. 333—353.

9 J o a c h i m ,  Das M arienburger Tresslerbuch der Jahre 1399—1409, 
Königsberg 1896.

10 Zofia B i a ł ł o w i c z - K r y g i e r o w a ,  T rzy  nieznane rzeźby gotyckie  
na W armii, Rocznik Olsztyński, Olsztyn 1961—1962, t. IV, ss. 67—192.

11 W anda S z y d ł o w s k a ,  Pomnik, grobowy Batorych na W arm ii, Studia 
Pomorskie, op. cit., ss. 231—261.

12 Por. Gwido C h m a r z y ń s k i ,  Sztuka  pomorska, W arszawa 1937, nad - 
b 'tk a  ze S łow nika Geograficznego Państwa Polskiego.

13 H. E h r e n b e r g ,  Die K unst am  Jlofe Herzoge von Preussen, B erlin— 
Leipzig 1899.
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syntetycznym  historii sztuki W arm ii i M azur u . A utor kontynuuje chwalebne 
tradycje  naukow e polskich biskupów  w arm ińskich, a jego prace drukow ane 
w  różnych czasopismach charak teryzu je  gruntow na wiedza i szczegółowe 
opracow anie tem atu.

K am ila W róblew ska

Edgar G ünther L a s s ,  Die Flucht. Ostpreussen 1944/45, Bad Neuheim  1965, 
ss. 336.

W podtytule książki au to r powołał się na kilka zbiorów dokum entów  
zajm ujących się ucieczką ludności cywilnej w ostatnich dniach wojny oraz 
powojennym  przesiedlaniem  ludności niemieckiej, ale w sam ej książce dosyć 
dowolnie je  w ykorzystuje, w platając w  tekst uryw ki różnych wspomnień 
i oświadczeń. Z punktu  w idzenia zasad edytorskich n iedobrą p rak tyką  jes t 
w yryw anie zdań i gęste p rzetykanie tekstu  wykropkow anym i m iejscami, gdyż 
czytelnik natychm iast pyta o treść opuszczonych m iejsc i przyczyny takiego 
postępow ania. Zasadniczo konstrukcja  książki oparta  jest na schemacie 
tery torialnym ; po prostu om awiany jest pow iat za powiatem , co naw et 
w yraża się ty tu łam i podrozdziałów. Od tej konstrukcji w prow adzono szereg 
odchyleń, np. je : t  specjalny rozdział oskarżający E richa Kocha, o w alkach 
w  Królewcu, w reszcie w  zakończeniu m am y rozdziały u ję te  odrębnie, m ające 
charak ter podsumowań, a wśród nich rekap itu lac ję  dorobku byłych P rus 
Wschodnich o raz liczb dotyczących s tra t w  w ojnie i przesiedleń powojennych. 
W ostatnim  rozdziale podano w y ją tk i z różnych oświadczeń czołowych poli­
tyków  i dokum entów  na tem at byłych P rus W schodnich. Jednym  z patronów  
tej książki jest Z iomkostwo P rus W schodnich, w obrębie k tórego działa koło 
badaczy pow iatów  rodzinnych. Ono to najm ocniej w łączyło się w  pracę nad 
om aw ianą książką. Czytelnika polskiego zain teresu ją  silne akcenty oskarźy- 
cielskie pod adresem  partii hitlerow skiej, k tórej nierozum ne zarządzenia 
uniem ożliw iły ew akuację ludności, doprowadziły do straszliwiej ucieczki pod 
ogniem arty lery jsk im  i kosztowały setki tysięcy ofiar w śród ludności cyw ilnej. 
W pracy opisano cały szereg wypadków' nie stosowania się do tych zarządzeń, 
um ożliw iając tym  samym ludności cywilnej wcześniejsze opuszczania terenów  
zagrożonych zbliżaniem się frontu . W ym ieniane są nazw iska tych rozsądnych 
.urzędników, k tórzy mimo zagrożenia karą  śm ierci przez E richa Kocha, sp ra­
w ującego jako  kom isarz obrony Rzeszy najwyższą w ładzę na tym  terenie, 
doradzali i organizow ali odjazd ludności cywilnej. N a skutek  rozpaczliwych 
zarządzeń mobilizacyjnych hitlerow ców  ściągających do obrony ostatnich 
mężczyzn przew ażały w śród ludności cywilnej kobiety i dzieci, co jeszcze 
powiększało trudności. Uczucie bezgranicznej odrazy m oralnej budzi opis 
zachow ania się w  tym  okresie samego Kocha i jego sztabu w spółpracow ników . 
Z jednej strony zabraniają  pod najsurow szym i karam i przygotow ania planów  
ew akuacyjnych, nakazu ją w?alkę do ostatniej kropli krw i, a z drugiej strony 
zapew nili sobie bezpieczny odwrót. Poza tym  odm aw iają zabran ia  innych 
uciekinierów, mimo posiadania w olnych miejsc. O dtrącają  kobiety, dzieci, 
by zrobić m iejsce dla zapasu w ódek wyborowych i psów m yśliwskich. Jeszcze 
jedna w strząsająca ilu strac ja  zakłam ania hitlerow skiego, dw oistej m oral­
ności — dla deklarow ania wobec .innych i zupełnie inna, odm ienna dla stoso­
w ania wobec siebie! Groza nieludzkości zarządzeń Kocha przew ija się przez

14 P róby takiej syntezy dał już wym ieniony w  przypisie 12 prof. Chm a- 
rzyński, jest ona ciągle aktualna.
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